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TARNOWSCY MISJONARZE-FIDEIDONlSCI —
W KONGO BRAZZAVILLE

Przed  pierw szą w ojną św iatow ą i w  okresie m iędzyw ojennym  a k c a  m i­
sy jna w Polsce i diecezji tarnow skiej była prowadzona przez dyrektorów  
Papieskich Dzieł M isyjnych w oparciu o ich S ta tu ty  oraz przez stow arzy­
szenia relig ijne, np. sekcja m isyjna przy sodalicjach m ariańskich.

Po drugiej w ojnie dokum enty papiesk.e, zwłaszcza encyklika Fidei donum  
P iusa X II z 21 kw ietn ia  1957 r .1 i dek re t O m isyjnej działalności Kościoła 
(Ad gentes) Soboru W atykańskiego II w prow adziły zasadnicze zm iany w w /w  
pracy  Kościoła. W reszcie reorganizacja Papieskich Dzieł M isyjnych ustaw iła 
na now ych podstaw ach te  dzieła oraz ich prace.

W pow ojennej Polsce nastąpiły  zm iany tery toria lne, zm iany n a tu ry  spo­
łecznej oraz w  ustro ju  politycznym . Dlatego biskupi polscy zmuszeni byli 
szukać nowych form , przystosow anych zarówno do wym agów kościelnych, 
jak  rów nież do w arunków  społeczno-politycznych.

Mimo rozlicznych trudności spowodowanych now ym i układam i Duch 
Św ięty w skazał różne możliwości. Kościół katolicki w  Polsce ożywił swoją 
działalność w w ielu dziedzinach, na w ielu odcinkach; w śród nich i w dz.e- 
dz.nie m isyjnej.

Tak więc encyklika Fidei donum  zapaliła zielone św iatło dla księży die­
cezjalnych pragnących poświęcić się pracy m isyjnej. Dotychczas bowiem 
praca m isyjna — przynajm niej w  Polsce — były przyw ilejem  kapłanów  za­
konnych. Ci osta tn i udając się na m isje m ieli zaplecze m odlitew ne i m a­
terialne w swoich zgrom adzeniach zakonnych. K apłani diecez alni — mimo 
w spom nianej encykliki — nie rr.ogli od razu w większej liczb.e podejm ować 
tej pracy. A ni kandydaci, ani diecezje nie były przygotow ane do takiej akcji. 
U nas dochodziły dodatkow e trudności. W chwili, gdy encyklika została ogło­
szona, w Polsce zaistn iały  pew ne ograniczenia em igracyjne n a tu ry  politycz­
nej i ograniczenia m ateria lne  n a tu ry  ekonomicznej. T rzeba było pewnego 
czasu, aby spraw a dojrzała. O stateczną inspiracją dla biskupów  był wspo­
m niany soborow y dek re t A d  gentes, k tó ry  naw iązyw ał swą treścią do ency­
klik i Fidei donum . Sobór m iał jeszcze praktyczne znaczenie. W czas.e jego 
trw an ia  nastąpiło  w zajem ne poznan e się biskupów, w ym iana doświadczeń 
i w zajem nych trudności. K ontak ty  te  m.in. zwróciły uw agę biskupów  z P o l­
ski na problem y Kościołów trzeciego św iata, a przede wszystkim  dotkliw y 
b rak  rodzim ego duchow ieństw a.

Toteż po soborze pod koniec la t 60-tych w yjeżdżają na m isje pierw si 
fideidoniści z Polski. Były to jednak wypadki pojedyncze, spo.adyczne1 Od początkowych słów encykliki Fidei d-ynum, która poleca biskupom ordy­nariuszom kierować księży diecezjalnych na pracę misyjną, księża ci są nazywani fideidonistami.
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Dopiero w latach  70-tych nastąp ił praw dziw y exodus tych duchow nych, 
k tó ry  utrzym uje się do chwili obecnej. W ypracowano odpowiednie instrukcje  
ogólnopolskie, form uły umójv pomiędzy biskupam i w ysyłającym i m isjonarzy 
a biskupam i, którzy ich zapraszali i przyjm ow ali. Przygotow anie przyszłych 
m isjonarzy spraw iło początkowo wiele kłopotów. W yłaniał się nowy problem  
praktyczny odniesienia się m isjonarzy do swoich ordynariuszy w k ra ju  
i do nowej władzy diecezjalnej, sta tu s fideidonistów  przebyw ających na 
urlopach itd.

M.in. z auli soborowej wyniósł O rdynariusz Tarnow ski świadomość tru d ­
ności i potrzeb Kościołów trzeciego św iata oraz sym patię dla w ielu b isku­
pów tego tery torialnego zasięgu. W ięzy szczególnej życzliwości zawiązały 
się z biskupam i K onga Brazzaville Je rzym  Singha, biskupem  F ort Rousset, 
obecnie Owando i Em ilem  kard . B iayenda, ówczesnym arcybiskupem  Brazza- 
viLe, zam ordow anym  w 1977 r. B iskup Je rzy  Ablewicz tam  postanow ił sk ie ­
row ać m isjonarzy fideidonistów  z diecezji tarnow skiej.

Ludowa R epublika Konga (dawna kolonia francuska) leży w  zachodniej 
części A fryki C entralnej, zajm ując obszar 342 km 2. Je j stolicą jest B razza­
ville. Obecnie liczy 1,6 m in m ieszkańców. W śród nich jest 600 tys. katoh- 
ków, 200 tys. protestantów , pozostali zaś to m ahom etanie i wyznaw cy religii 
anim istycznych. A ktualnie  jest w Kongo 5 diecezji. E piskopat est już zło­
żony z rodzim ych Kongijczyków, ale w  całym  k ra ju  p racu je  zaledw ie 200 
kapłanów . W iele m isji zwłaszcza na  północy k ra ju  jest zam kniętych z po­
wodu b raku  m isjonarzy2.

Pierw szym i próbam i ew angelizacji tego k ra ju  były  prace m isjonarzy 
portugalskich w K rólestw ie Konga, k tó re  obejm owało południow ą część dzi­
siejszego Konga, K abindę, region K inshasy oraz północno-zachodnią część 
dzisiejszej Angoli3.

Początki ew angelizacji Konga sięgają XV w ieku i w iążą się z przybyciem  
m isjonarzy portugalskich, k tórzy  spraw ili, że w ładca tego państw a król 
Alfonso I w  1491 r. p rzy  ąl chrzest i sta ł się gorliw ym  m isjonarzem . Jego 
syn H enryk po ukończeniu studiów  w Lizbonie został konsekrow any w 1521 
jako pierw szy czarny biskup K onga4.

Mimo gorliw ej p racy  m isjonarzy i samego kró la  Alfonso I m isja w  Kongo 
zaczęła upadać na skutek handlu  niew olnikam i, rozbojów, w rogiej postawy 
Portugalczyków  wobec m iejscow ej ludności5 6

W XVII w ieku ew angelizację w Kongo prow adzili kapucyni włoscy. Objęli 
oni opieką duszpasterską okoliczne kró lestw a, nie zrażając się trudnościam i, 
niechęcią tubylców , nieznośnym  klim atem  a naw et m ęczeństwem . Okres ich 
działalności nosi nazwę antonianizm u, ze względu na szczególny kult 
św. Antoniego wśród ówczesnych Kongijczyków. W 1835 r. ostatni kapucyni 
opuścili placówki m isyjne w K ongo8.

W iele trudu  w dzieło chrystian izacji włożył kapucyn  w ęgierski O. B ernar­
dyn i w spółbracia włoscy. N astępna próba ew angelizacji została podjęta 
w latach  1766 - 1775 przez O. P ie rre  B eigarde, lecz i ta, z powodu m alarii 
i chorób tropikalnych, skończyła się niepowodzeniem.

2 M. S k ó r k a ,  Działalność m isjonarzy  —  fideidonistów  z diecezji tarnow skiej 
w  Kongo Brazzaville, T arnów  1986, s. 1, m -pis.

3 J. Z i o b r  o ń, Kościół i m isje  w  Kongo Brazzaville, 1983, s. 4, m -pis.
4 A. K m i e c i k ,  Stulecie ewangelizacji Konga, B iuletyn m isy jny  „Głoście 

Ew angelię”. R. 1:1983, n r  1, s. 5.
5 J. Z i o b r  o ń, dz.cyt., s. 7.
6 Tamże.
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K olonizacja francuska zapoczątkowana w 1380 r. podpisaniem  trak ta tu  
przez P ierre  Savorgnan  de Brazza z Makoko, królem  plem ienia Bateke, roz­
poczęła trzeci tym  razem  skuteczny etap ew angelizacji Konga7.

W ślad za francuskim i w pływ am i politycznym i już w 1883 r. pojaw ili 
się p ierw si m isjonarze O cowie Ducha Św., zakładając Misję w Linzolo. 
W 1886 r. erygow ano W ikaria t Apostolski Konga Francuskiego, w cztery 
lata  później drugi, a w  1895 r. został wyświęcony pierw szy kapłan  rodzim y8.

D atę założenia placów ki m isyjnej w  Linzolo w 1883 r. przez O. P rosper 
A ugouard’a uw aża się za początek Kościoła Kongijskiego (w 1983 r. obcho­
dzono w  Kongo 100-lecie chrześcijaństw a).

Najnowsza h istoria  Kościoła w Kongo wiąże się już z działalnością m isjo­
narzy  Fidei donum  z diecezji tarnow skiej.

Po uzyskaniu  niepodległości przez Kongo w 1963 r., w ielu m isjonarzy 
francuskich  opuściło placów ki m isyjne, a ludność została pozbawiona opieki 
duszpasterskiej.

Ks. Bp Je rzy  Singha, O rdynariusz diecezji Owando prze ety  głęboką 
troską o swoich w iernych za pośrednictw em  N uncjusza Apostolskiego z Ban- 
qui zwrócił się z prośbą do Ks. Bpa Jerzego Ablewicza, O rdynariusza die­
cezji tarnow skiej o w ysłanie polskich kapłanów  w  celu kontynuow ania 
ew angelizacji9. Chcąc przyjść z pomocą m łodem u Kościołowi Kongijskiem u 
Biskup T arnow ski Je rzy  Ablewicz powziął decyzję w ysłania tam  kilku  
księży10.

N abór przyszłych m isjonarzy oparty  jest na zasadzie całkow itej dobro­
wolności. C haryzm at powołania m isyjnego wym aga aprobaty  O rdynariusza. 
W tym  duchu wypow iedział się IV Synod diecezji tarnow skiej, w k tórym  
czytamy:

„Każde powołanie ma wymiar kościelny, dlatego również powołanie misyjne 
podlega osądowi Kościoła w osobie Biskupa, który ocenia prawość intencji, wol­
ność decyzji i konieczne kwalifikacje kandydata”* 11. [Synod ten doda je, że] „Wa­
runki wyjazdu księży diecezjalnych na misje określa odpowiednia instrukcja Kon­
ferencji Episkopatu Polski”12.

Księża podejm owali niezbędne przygotow ania do w yjazdu. P rogram  obej­
m ował w stępną naukę języka francuskiego na specjalnych kursach w W ar­
szawie. N astępnie księża udaw ali się do Paryża dla dalszych studiów języko­
wych, skąd po kilkum iesięcznym  pobycie w stolicy F rancji wyjeżdżali do 
K onga18.

Od 1983 r. przygotow anie odbywa się w -W arszaw ie, gdzie w 1984 r. „Kon­
ferencja E piskopatu Polski powołała do istnienia C entrum  Form acji M isyjnej 
jako placówkę dającą w ystarczające przygotow anie osobom duchownym , 
a w  przyszłości i świeckim, w yjeżdżającym  do pomocy Kościołom lokalnym  
w K rajach  Trzeciego Św iata, A fryki, A m eryki Łacińskiej, Azji i Oceanii”. 
C entrum  to „jest sta łą  i system atyczną form ą przygotow yw ania polskich 
m isjonarzy i m isjonarek bez potrzeby korzystania z podobnego studium  za 
g ran icą”. P rzygotow anie trw a 10 miesięcy. Oprócz nauki języków obcych 
ofic. alnie używ anych w  krajach , do k tórych  m isjonarz się udaje, „program

7 A. K m i e c ik ,  art. cyt., s. 8.
8 A. N o w a k , Tarnowska misja diecezjalna w Kongo Brazzaville, Cur. 

R. 128:1978, s. 74.
9 Wywiad Bpa J. Ablewicza dla czasopisma „La Semaine Africaine”, 

nr 1337:1979, s. 13.
10 Tamże.
11 Tarnów 1981 - 1986, Statut 83 § 1.
12 Jw., Statut 83 § 2.
13 A. N o w a k , art. cyt., s. 75.

133



formacyjny przewiduje między innymi duchowość misyjną, religioznawstwo, 
teologię M.sji, higienę i choroby tropikalne”11.

Sposób kierowania procesem wstępnym przygotowania księży diecezjal­
nych do pracy na misjach określa Instruite a Episkopatu Polski z 24 stycz­
nia 1984 r. i osobne wytyczne Komisji Episkopatu do spraw Mis i.

Po takim przeszkoleniu misjonarze diecezji tarnowskiej przeznaczeni do 
pracy w Kongo udają się jeszcze na krótki czas do Francji w celu wyszli- 
fowania języka francuskiego wyuczonego w kraju, po czym podejmu ą pra­
cę w Kongo. Pierwsza grupa, która udała się na misje w 1973 r. obejmowała 
czterech kapłanów. Od tej pory co jakiś czas odjeżdżali z diecezji następni. 
Chronologię wyjazdów obrazuje załączona tabela Dodajmy, że trzech księży 
ze względów zdrowotnych musiało przerwać pracę w Kongo. Ks. Andrzej 
Piotrowski powrócił do diecezji, ks. Stanisław Jeż i ks. Ryszard Wąsik pra­
cują w duszpasterstwie we Francji.

CHRONOLOGIA WYJAZDÓW FIDEIDONISTÛW DIECEZJI TARNOWSKIEJ 
DO KONGO BRAZZAVILLE

1973 — Ks. Stanisław Jeż, Ks. Stanisław Łacny, Ks. Andrzej Piotrowski, Ks. Woj­
ciech Mach.

1974 — Ks. Stefan Wal.
1976 — Ks. Stanisław Pawłowski, Ks. Józef Ziobroń..
1977 — Ks. Kazimierz Nowak.
1978 — Ks. Ryszard Wąsik.
1979 — Ks. Augustyn Gurgul, Ks. Bronisław Puchała, Ks. Józef Smoleń.
1983 — Ks. Jan Malicki, Ks. Andrzej Kurek, Ks. Józef Kordek, Ks. Bronisław 

Rosiek.
1985 — Ks. Jan Kudłacz, Ks. Marian Pazdan, Ks. Jan Piotrowski

Tak więc obecnie pracuje w Kongo już szesnastu misjonarzy z diecezji 
tarnowskiej w 7 miejscowościach: Brazzaville (2 księży), Mindouli (4), Mban- 
za Nganga (1), Oyo (3), Gamboma (3), Loubomo (2) i Nkayi (1). Swoją dzia­
łalnością obejmują oni nie tylko siedziby misji, ale także szereg wiosek 
w buszu, które odwiedzają,regularnie lub doraźnie. Ponoszą przy tym dużo 
trudów przebywając wiele kilometrów: samochodem, rowerem, pirogą lub 
po prostu piechotą; nieraz po pas w bagnistym terenie. Sprawu ą tam litur­
gię i katechizują młodzież i dorosłych, a także leczą i uczą wielu pożytecz­
nych rzeczy15.

Pokonują trudności językowe, ucząc się miejscowych dialektów pamię­
ciowo (z braku podręczników).

W Misjach prowadzą gospodarstwo i hodowlę, pracują w szpitalach, 
a przede wszystkim muszą być zawsze do dyspozycji ludzi przychodzących 
zewsząd o każdej porze dnia i nocy ze swoimi problemami18. Dostarczają też 
młodzieży i dorosłym zajęcia i rozrywki organizując grę w piłkę, ucząc ich 
śpiewu, lub zatrudniając na Misji przy plewieniu, malowaniu, sprzątaniu itd

Niemniej jednak biorąc pod uwagę krańcowo różną mentalność Kongij- 
czyków w porównaniu np. z Europejczykami, trzeba działać powoli, stop­
niowo, zaczynać wciąż od nowa od nawiązywania przyjaźni, dużo słuchać, 
nie postępować zbyt gwałtownie. Nieraz trzeba pewien czas żyć w âkiê ś

14 E. P i s z c z ,  Pro memoria w sprawie przyjęć do Centrum Formacji Misyj­
nej w Warszawie na rok, 1985/86.

15 S. P a w ł o w s k i ,  List z Konga Brazzaville, Misyjne drogi. R. 4:1986 nr 1, 
s. 42 - 43.

16 Tamże.
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wiosce, żywić się tak, jak jej mieszkańcy, spać na ziemi, aby poznać ich życie 
i rzeczywiście dotrzeć do tych ludzi17.

Misjonarze starają się przygotować sobie do pomocy świeckich katechi- 
stów — Kongijczyków, którzy pomagają w katechizacji współziomków. Jest 
jednak wiele problemów z ich wykształceniem i utrzymaniem.

W pracy pomagają misjonarzom również siostry zakonne włoskie, hisz­
pańskie i polskie. W Gamboma, Brazzaville i Oyo są to SS. Józefitki18.

Główne więc zadanie misjonarzy polega na koordynacji prac wszystkich 
zaangażowanych w duszpasterstwie.

Pierwszą placówką tarnowskich misjonarzy było Oyo. Misja w Oyo leży 
na północy Kongo, 450 km od stolicy Brazzaville i 180 km od równika. Na­
leży do diecezji Owando. Założycielem Centralnej Stacji Misyjnej w Oyo. 
budowniczym kościoła oraz domu mieszkalnego dla księży był Kongi„czyk 
ks. Benoit Gassongo.

Należy podkreślić, że w latach 1963 - 1968 pracowali tu dwaj księża kon- 
gijscy: ks. Georges Singha, obecnie Ordynariusz diecezji Owando i ks. Emile 
Okoumu, obecnie wikariusz i proboszcz kościoła katedralnego w Owando. 
Dlatego placówka ta leży szczególnie na sercu biskupowi Singha i tu zlecił 
duszpasterstwo pierwszym misjonarzom z diecezji tarnowskiej w 1973 r. 
Byli nimi ks. St. Jeż, ks. St. Łacny i ks. A. Piotrowski. Później dołączył do 
nich ks. W. Mach. Na obszarze 10 tys. km2 mieszka 24 tys. ludzi, w tym ok. 
7 tys. katolików.

Miasteczko Oyo liczy ok. 2 tys. mieszkańców. Widać tu ogromne dyspro ­
porcje w poziomie życia ludności. Po jednej stronie wspaniałe wille, hotele, 
restauracje, kontrastują z nędznymi lepiankami skleconymi z patyków, gliny 
i liści palmowych. W 1982 r. oddano do użytku most na pobliskiej rzece 
Alima, a na przełomie 1983/84 doprowadzono do miasta asfaltową szosę.

Ludność okolic Oyo z plemienia M’bochi zamieszkuje wioski rozległego 
buszu. Trudni się rolnictwem, łowiectwem i rybołówstwem. Niedobory żyw­
ności uzupełniane są owocami zbieranymi w pobliskich lasach, które obfitują 
w orzechy kokosowe, palmy i ananasy. Z powodu niedożywienia ludność 
pada ofiarą wielu chorób, a śmierć zbiera obfite żniwo zwłaszcza wśród nie­
mowląt.

Praca misyjna uzależniona jest od warunków terenowych10. Naczelną 
zasadę działalności pastoralnej stanowi regularne odwiedzanie wiosek. Pla­
cówka liczy 13 stacji dojazdowych. Księża przybywający do odległych miej­
scowości zab.erają ze sobą apteczkę z lekarstwami, środki opatrunkowe, 
aparaturę filmową i inne niezbędne przybory.

Po Mszy św. służą pomocą medyczną, wyświetlają przeźrocza utrwala ące 
poznane prawdy wiary, organizują spotkania katechetyczne. Szybko daje się 
zauważyć, że regularność wizyt ma duży wpływ na miejscową ludność.

Dalsze placówki to:
G a m b o m a: Leży na północy kraju 380 km od Brazzaville a 100 km 

od Oyo. Teren misji wynosi 10 tys. km2, zamieszkuje go ok. 37 tys. ludzi. 
Kościół zbudowany został w 1953 r.

Polacy obejmują tę misję w 1974 r. Przez cztery lata pracował tu ks. 
Andrzej Piotrowski, aktualnie ks. Bronisław Puchała (proboszcz), ks. Stefan 
Wal i ks. Józef Kordek. Mis.onarze zbudowali dom dla młodzieży, założyli

17 Tłumaczenie Biuletynu CAMPEC, Cur. R. 128:1978, s. 86-88.
18 Por. Art. w tym tomie: S. Fides R o z k o s z ,  Misja Zgromadzenia Sióstr 

św. Józefa w Kongo Brazzaville.
19 J. Z i o b r o ń, dz.cyt., s. 70.
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aptekę i bibliotekę. Przy wydatnej pomocy ks. W. Macha z Oyo i ks. J. Kord­
ka zbudowana została cysterna, która stała się wielkim udogodnieniem, bo­
wiem dotąd wodę czerpano z odległej rzeki.

Zasadnicza metoda pracy pastoralnej oparta jest na wizytacji odległych 
wiosek. Misjonarze spotykają się z wieloma problemami, jak: występowanie 
różnorodnych sekt, brak dróg, czary, magia, duża liczba szczepów i narzeczy. 
Są również trudności z werbowaniem katechistów2".

Na 3500 ochrzczonych uczęszcza regularnie do kościoła 30 osób. Niska jest 
również frekwencja dzieci i młodzieży na katechezach. Zawarte zostały tyl­
ko dwa małżeństwa chrześcijańskie. Udzielanie Sakramentu Chorych urasta 
również do wielkiego problemu. Chory przyjmując ten Sakrament, zna.duje 
się bardzo często w niebezpieczeństwie śmierci i jeżeli ona nastąpi, oskar­
żonym o jej spowodowanie sta e się misjonarz21.

B r a z z a v i l l e :  Miasto zbudowane w centrum terenu na prawym brze­
gu rzeki Kongo. Liczy 200 tys. mieszkańców. W przeciwieństwie do Kinshasa 
(stolicy sąsiedniego Zairu) nie sprawia wrażenia dużego ośrodka miejskiego, 
chociaż można tu zobaczyć kina, teatry, oraz kilkupiętrowe budynki admi­
nistracyjne.

Większość zabudowań stanowią dzielnice typowo Afrykańskie, baraki 
i budowle z osuszonego błota i liści palmowych. Na pobliskim targu widać 
obfitość różnych produktów żywnościowych i artykułów gospodarczych, lecz 
nie świadczy to o zamożności mieszkańców22.

Jedną z parafii Brazzaville pod wezwaniem Jezusa Zmartwychwstałego 
od 1976 r. prowadzą księża z diecezji tarnowskiej. Chlubą tej misji jest 
wspaniały kościół parafialny, którego artystyczny wystrój wewnętrzny pra­
wie całkowicie został wykonany z obiektów przysłanych przez diecezję tar­
nowską. Są tu mniejsze problemy w pracy duszpasterskiej, ponieważ lud­
ność w większości zna język francuski. Praca katechetyczna jest bardziej 
•zaawansowana ze względu na duży procent katolików. Łatwiej również 
o katechistów i zakup katechizmów. Większość pracy katechetycznej wyko­
nywana jest przez studentów i młodzież licealną. Pogłębieniu wiadomości 
religijnych otrzymanych na katechezie służą rekolekcje dla młodzieży, grupy 
apostolskie, stowarzyszenia katolickie23.

Osobny problem stanowi przygotowanie katechumenów, które prowadzo­
ne jest przez księży-i siostry zakonne. Okres katechumenatu trwa 1 rok.

Największą trudność w pracy duszpasterskiej (ewangelizacyjnej) stanowi 
akceptacja chrześcijańskiego modelu małżeństwa. Podstawową przeszkodą 
jest poligamia i tradycyjne struktury społeczne, głęboko zakorzenione 
w mentalności i zwyczajach kongijskich24. W parafii Jezusa Zmartwychwsta­
łego w ciągu 15 lat na 2500 chrztów zawarto tylko 56 małżeństw sakramen­
talnych25.

M i n d o u 1 i: Mie scowość przyjęła nazwę od pobliskiej rzeki Min-douli, 
co znaczy „gorzka woda”. Początkowo była to mała osada wiejska licząca 
kilkaset mieszkańców z plemienia Bateke. Do jej rozwoju przyczyniło się 
odkrycie bogatych złóż miedzi w 1911 roku. Napływ dużej ilości osadników 
stworzył potrzebę opieki duszpasterskiej nad chrześcijanami i założenia pla­
cówki misyjnej.

20 TCLTTłfZG S. 72.
21 List. ks. B. ' P uchały  ~  Biul. Mis. R. 3:1935, n r  2 - 3 ,  s. 72-74.
22 J. Z i o b r o  ń, dz.cyt., s. 73.
23 Tam że, s. 36 i ńn.
24 Tam że, s. 51 i nn.
25 S. Fides R o z k o s z ,  art. cyt.

136



Dzięki staraniom  i żm udnej pracy O. Bennefonta w 1932 r. pow stają b u ­
dynki m ieszkalne i kościół poświęcony w  następnym  roku. Po jego śm ierci 
w 1914 r. p racu je  tu  jeszcze dw unastu  innych m isjonarzy, lecz zbyt krótko, 
żeby zapisać się w  pam ięci m iejscowej ludności8".

Od 1979 r. proboszczem  zostaje ks. S tanisław  Łacny, k tó ry  przybyw a tu  
po sześcioletniej pracy  w  Oyo. Obecnie miejscowość zam ieszkuje 45 tys. m iesz­
kańców, w Większości są to katolicy. Ludność posługuje się językiem  „ la ri”. 
M indouli rozpościera się wśród pagórkow atych stepów  wzdłuż linii kolejo­
wej łączącej stolicę z Oceanem A tlantyckim . Budynek m isji, niski dom z sze­
rokim i w erandam i rozłożony jest na szczycie kopulastego wzgórza. Poniżej 
na rozległym  stoku stoi kościół o kam iennych, surow ych m urach  przypom i­
nających rom ańskie ka ted ry  E uropy27.

Placów ka m isyjna w M indouli obejm uje swym  zasięgiem 34 stacje m isyj­
ne dojazdow e28. Ze względu na rozległość terenów  m isyjnych i m ałą liczbę 
kapłanów , w ielką pomocą służą katechiści, k tórych  jest tu  ponad 60. Księża 
bprócz pracy  duszpasterskiej pełnią rozliczne obowiązki, do k tórych  należy 
niesienie pomocy chorym , rozdział leków, kierow anie pracam i budowlanym i, 
napraw a różnego rodzaju  sprzętu. Do pracy chętnie w łączają się miejscowi 
chrześcijanie. W ostatnim  okresie podjęto decyzję budow y nowego kościoła.

H istorycznym  i szczególnie podniosłym w ydarzeniem  dla miejscowości 
były uroczystości jubileuszu 50-lecia istnienia m isji z udziałem  głowy K o­
ścioła Kongijskiego A rcybiskupa B. B atantu. Mis. ę odwiedziła rów nież ek.pa 
film owa Polskiej Telew izji u trw ala jąc  na taśmie fascynujące p.ękno m iej­
scowej litu rg ii opartej .na cudownym  ry tm ie tam -tam ów , śpiewie i tańcu29.

M isja w M indouli jedna z na bardziej rozległych została ostatnio podz.e- 
lona. Utworzono na jej teren ie  m isję św. Tomasza z Laulombo, k tórą  pow ie­
rzono ks. Augustynow i G urgulow i i ks. A ndrzejow i K urkow i. Księża ci roz­
poczęli budowę domu m isyjnego30.

L o u b o m o  — Tu zostali przydzieleni do pracy  dwaj nowi m isjonarze 
z diecezji tarnow skiej: ks. M arian Pazdan w parafii Fatim a i ks. Ja n  P io­
trow ski w parafii St. Paul. P racu ją  z francuskim i m isjonarzam i. M ają tam  
w ielkie pole do pracy  i czują się potrzebni31.

M b a n z a  N g a n g a :  Je s t to jedna z najm łodszych placówek m isyjnych 
w  Kongo. Sama miejscowość jest niezbyt duża. Misja obe m uje swym  zasię­
giem w iele m ałych wiosek* położonych w  znacznej odległości jedna od d ru ­
giej, co ze względu na b rak  dróg, czyni pracę m isjonarza bardzo trudną.

W 1980 r. przybył tu  z M indouli ks. Kazim ierz Nowak z jednym  z f ra n ­
cuskich m isjonarży. Od 1982 r. prowadzi placówkę samodzielnie, wspom aga­
ny przez trzy  siostry  szarytki. Msza św. w niedzielę "jest odpraw iana w Misji 
C entralnej w M banza Nganga, oraz w odległej o 18 km  kaplicy w M banza 
Mpudi. Wszyscy m ieszkańcy okolicznych wiosek są zobowiązani odbyć trzy  
razy w roku — na Boże Narodzenie, W ielkanoc i dzień Bierzm ow ania — 
pielgrzym ki do Misji C entralnej.

M ieszkańcy wiosek raz w  miesiącu podejm ują wspólną pracę, przeznacza­
jąc uzyskane pieniądze na budowę kaplic, pomoc chorym , zakup lekarstw , 
pożywienie dla m isjonarza38.

26 J. Z i o b r  o ń, dz.cyt., s. 37.
27 G. L u b c z y k ,  B. S z c z y g i e ł ,  Plątanina a frykańskich  dróg, K raków  1934, 

s. 37 - 38.
28 L ist ks. J . Sm olenia — Biul. Mis. R. 3:1985, n r 2 - 3 ,  s. 52 - 54.
23 G. L u b c z y k ,  B. S z c z y g i e ł ,  dz cyt., s. 40.
33 M isjonarze piszą. Biul. Mis. R. 3:1985, n r l, s. 26.
31 L ist ks. M. Pazdana. Biui. Mis. R. 3:1985, n r  4, s. 57 - 58.
32 L ist k$. K. Nowaka. Biul. Mis. R. 1:1983, n r  1, s. 28-31.
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N k  a y  i 20 09 1985 r. przybyli do Konga następni księża z diecezji t a r ­
nowskiej. Na lo tnisku w  B razzaville spotkali się z pracującym i tu  od w ielu 
la t m isjonarzam i diecezjalnym i, skąd udali się do M indouli a następnie  do 
odległego o 300 km  Loubomo. Odbyło się tu ta j spotkanie z m isjonarzam i 
i m isjonarkam i oraz przedstaw icielam i rad  parafialnych  pod przew od­
nictw em  ks. bpa E rnesta  Kombo, K ongijeżyka ze zgrom adzenia ks. Jezuitów , 
na tem at pracy  duszpasterskiej i katechetycznej. Ks. Ja n  K udłacz został 
przydzielony do pracy  w p ara fii ka ted ra lne j w  Nkayi.

WYKAZ PARAFII W' KONGO, W KTÓRYCH PRACUJĄ KSIĘŻA  
Z DIECEZJI TARNOW SKIEJ

B r a z z a v i l l e
Ks. Józef Ziobroń (proboszcz), Ks. Jan Malicki.

G a m b o m a
Ks. Bronisław Puchała (proboszcz), Ks. Stefan Wal, Ks. Józef Kordek. 

L o u b o m o
Ks. Marian Pazdan, Ks. Jan Piotrowski.

M b a n z a  N g a n g a
Ks. Kazimierz Nowak (proboszcz).

M i n d o u l i
Ks. Stanisław Łacny (proboszcz), Ks. Józef Smołeń, Ks. Augustyn Gurgul,
Ks. Andrzej Kurek.

O y o
Ks. Wojciech Mach (proboszcz), Ks. Stanisław Pawłowski, Ks. Bronisław Rosiek. 

N k a y
Ks. Jan Kudłacz.
Je s t tam  prosty  ale obszerny kościół. L itu rg ia  Mszy św. spraw ow ana jest 

w  języku M unukutuba. Proboszczem  jest p racu jący  tu  od 32 la t ks. François, 
sp iry tyn  z F rancji. Pom ocą służy rów nież k leryk  sp iry ty n  z F rancji przeby­
w ający na stażu. Ks. proboszcz to człowiek w ielkiej życzliwości, zna.ący 
dobrze m iejscowe języki.

Poniew aż w  m iasteczku znajdu ją  się kościoły i ew angelickie, Kimgangu 
i A rm ia Zbaw ienia, dlatego co pew ien czas odbyw ają się tu ta j nabożeństwa 
ekum eniczne, podczas k tó rych  śpiew ają chóry poszczególnych w yznań” .

Nieco inaczej niż w innych diecezjach polskich uk ładał się sta tu s fideido- 
nistów  diecezji tarnow skiej, k tó ra  od 1973 r. podjęła akcję Fidei donum. Sta­
tus ten  uzyskał cichą aprobatę najw yższych czynników  kościelnych w  Polsce 
i otrzym ał nazwę „eksperym entu tarnow skiego”.

Ogólna zasada tego eksperym entu  została sform ułow ana następująco: 
M i s j o n a r z e  z a k o n n i  m a j ą  o p a r c i e  w  s w o i m  z a k o n i e ,  
n a s i  f i d e i d o n i ś c i  m u s z ą  z n a l e ź ć  o p a r c i e  w  s w o j e j  
d i e c e z j i .  Dalsze działania są już konsekw encją tej ogólnej zasady.

1. Należy podkreślić osobiste zaangażowanie w sprawy misji Ordynariusza 
Diecezji Bpa Jerzego Ablewicza. Pozostaje On w bezpośrednim kontakcie z każ­
dym misjonarzem. Jego dom biskupi jest zawsze otwarty dla misjonarzy. Pod­
czas urlopu mogą nawet w Jego domu zamieszkać. Jeśli zachodzi tego potrzeDa 
osobiście interweniuje na rzecz misjonarzy w Polsce i za granicą.

2. Podobnie otwarte jest dla misjonarzy Seminarium Duchowne. Tam znajdują 
mieszkanie podczas urlopów. Jeden z księży przełożonych jest po studiach misjo- 
logicznych w Rzymie i jako prefekt wpływa na kształtowanie odpowiednich po­
staw u kleryków. Kieruje Misyjnym Kołem Alumnów, które propaguje ideę mo­
dlitwy w intencji misji i misjonarzy i pomaga w zaspokajaniu ich materialnych 
potrzeb.

3. Obok Tygodnia Misyjnego idąc za propozycją Krajowej Dyrekcji Papieskich 
Dzieł Misyjnych 26 V 1975 r. wprowadzono w parafiach miesięczne nabożeństwa 
misyjne połączone ze składką na cele misyjne.

”  List ks. J. Kudłacza. Biul. Mis. R. 3:1985, nr 4, s. 55 - 56.
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4. Na początku lat siedemdziesiątych mianowano dekanalnych referentów 
misyjnych, z którymi organizuje się co roku spotkania misyjne z udziałem Ordy­
nariusza Diecezji.

5. 13 III 1977 Ksiądz Biskup Ordynariusz pcwolał Diecezjalny Komitet- Współ­
pracy z Misją w Kongo, którego celem jest ciągły kontakt z misjonarzami i or­
ganizowanie koniecznej dla nich pomocy.

6. Powołano Zespoły Świeckich Zelatorek i Zelatorów Misyjnych, którzy za 
cel obrali sobie modlitwę w intencji misjonarzy i spieszenie im z pomocą mate­
rialną. Od 1979 r. mają oni spotkania w Domu Rekolekcyjnym w Ciężkowicach 
zazwyczaj z udziałem Ordynariusza Diecezji.

7. Gdy liczba misjonarzy w Kongo wzrosła oddzielono funkcję dyrektora Pa­
pieskich Dzieł Misyjnych od funkcji delegata Biskupa Ordynariusza do sprawy 
misji i mianowano osobnego Delegata, któremu zlecono sprawy misjonarzy p ra­
cujących w Kongo Brazzaville i Argentynie.

8. W 1982 r. zorganizowano Diecezjalne Biuro Misyjne, które prowadzi ko­
respondencję w sprawach misyjnych w diecezji i poza nią, korespondencję z mi­
sjonarzami, rozprowadza pomoce misyjne, redaguje i rozsyła diecezjalny biule­
tyn misyjny „Głoście Ewangelię”, który otrzymują wszystkie parafie diecezji i po­
dejmuje wszelkie prace związane z misjami.

Tak więc fideidoniści diecezji tarnowskiej znajdują pełne oparcie w Oso­
bie Ordynariusza Diecezji, księżach z urzędu do tego przeznaczonych, a więc 
Dyrektora Papieskich Dzieł Misyjnych i Delegata Biskupa Ordynariusza do 
spraw misji, w Seminarium Duchownym, u swych kolegów kursowych, 
w księżach proboszczach, których byli wikariuszami, w parafiach rodzinnych 
i w parafiach, w których wcześniej pracowali.

Dodajmy, że wkrótce po wyjeździe pierwszych misjonarzy z diecezji do 
Konga, we Francji zawiązał się Komitet Pomocy Misjonarzom w Kongo, 
którego pełna nazwa brzmi: „Comité d’Aidè aux Missionaires Polonais pour 
l’Evangélisation du Congo” w skrócie CAMPEĆ. Komitet ten wydaje na po­
wielaczu Biuletyn informujący o pracy polskich misjonarzy w Kongo 
i w miarę swoich skromnych możliwości spieszy im z pomocą materialną.

Wśród wielu problemów młody Kościół Kongijski ma wiele potrzeb ma­
terialnych. Dlatego od początku pracy tarnowskich fideidonistów rozwinęła 
się żywa współpraca i pomoc organizowana przez ks. Adama Nowaka, dy­
rektora Papieskich Dzieł Misyjnych diecezji tarnowskiej, jak również przez 
pojedyncze parafie w diecezji. Pomoc materialna misjonarzom diecezjalnym 
obejmuje w dalszym ciągu Kongo. W 1984 roku również misjonarze z Argen­
tyny otrzymali elementy wyposażenia kościołów (rzeźba, obrazy) i paramenty 
liturgiczne. W 1983 r. zostało wysłanych 220 paczek, w tym 37 mienia prze­
siedleńczego misjonarzy. W 1984 r. 84 paczki i w roku 1985 — 45 paczek mie­
nia przesiedleńczego misjonarzy, ponad 20 paczek wysłanych przez zespół 
misyjny parafii św. Jakuba w Brzesku i 2 skrzynie z przedmiotami ciężkimi, 
jak: tabernakula, paramenty liturgiczne, dewocjonalia, akcesoria elektryczne 
i z zakresu gospodarstwa domowego, środki piorące, leki, zabawki, zeszyty 
itp.34

Nawiązanie współpracy Kościoła Tarnowskiego z Kościołem Kongijskim. 
zrodziło więzy wzajemnej sympatii i życzliwości. Wyrazem tego była wizyta 
bpa G. Singh a w Polsce i dłuższy jego pobyt w diecezü tarnowskiej. Pro­
gram wizyty był ciekawy i urozmaicony. M.in. 10 ma;a 1978 uczestniczył On 
w spotkaniu dekanalnych referentów do spraw misji. W serdecznych słowach 
dziękował Ordynariuszowi diecezji tarnowskiej za dar pierwszych misjona­
rzy i prosił o dalszych35.

Na przełomie 1978 i 1979 r. rewizytował Bpa G. Singha Bp Jerzy Able-

34 A. K m i e c ik ,  Sprawozdanie, s 3, m-pis.
35 J. N a l e ż n y ,  Sprawozdanie, s. 4, m-pis.
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wicz z Tarnowa. Ksiądz Biskup Ordynariusz odwiedził też placówki tarnow­
skich księży w Kongo, zapoznał się z sytuacją Kościoła W tym kraju i po 
swoim powrocie jeszcze bardziej uwrażliwił duchowieństwo i w±ernych pa 
sprawy misji katolickich. Przebieg tej wizyty obrazuje pracę misjonarzy 
w Kongo i jej recepcje przez Kongijczyków. Dlatego poświęcamy jej nieco 
więcej uwagi.

Ks. Biskup rozpoczął swoją podróż afrykańską od złożenia wizyty Nun­
cjuszowi Apostolskiemu Guliano Quilici w Bangui, co pozwoliło mu od 
pierwszego dnia zetknąć się z problemami Kościoła w Afryce: z ogromną 
nędzą i palącymi potrzebami materialnymi oraz z wielkim brakiem misjo­
narzy i misjonarek38. Pierwsze spotkanie miało miejsce u arcybiskupa Bangui 
Joachima Dajena, wówczas jedynego rodzimego biskupa Centralnej Afryki, 
który wyraził radość i przedstawił problemy Kościoła w jego diecezji.

W Święta Bożego Narodzenia Ks. Biskup przebywał w parafii Jezusa 
Zmartwychwstałego w Brazzaville. 28 XII pojechał do diecezji Owando, 
odwiedza ąc misje w Gamboma i Oyo, gdzie pracują księża i siostry polskie.

W Owando uczestniczył w Duszpasterskiej Konferencji Diecezjalnej pod 
przewodnictwem bpa G. Singha.

Święto Objawienia Pańskiego Ksiądz Biskup przeżył w Mindouli, gdzie 
koncelebrował Msze św. wg afrykańskich zwyczajów, spędzając 6 godzin 
przy ołtarzu Pana.

W wywiadzie udzielonym redaktorowi gazety „La Semaine”37. Ksiądz 
Biskup powiedział między innymi:...

„Znajduję się w Afryce po raź pierwszy, ale ona zawsze mnie interesowała, 
dzięki błogosławionej Marii Teresie Ledóchowskiej założycielce Sodalicji św. Pio­
tra Klawera. Grobowiec jej rodziców znajduje się w Lipnicy W. w mojej Diece­
zji. Razem z Waszym Bpem Singha odwiedziliśmy tę miejscowość (podczas jego 
pobytu w Tarnowie w V 1978), gdzie Błogosławiona spędziła czas na modlitwie 
i pracy zanim całą duszą i ciałem poświęciła się pracy misyjnej”.

Ksiądz Biskup podkreślił, że jest szczęśliwy z tej więzi jaka od 6 lat trwa 
między Kongiem i Tarnowem. Ziemia Kongijska jest szczególnie droga Jego 
sercu, toteż na prośbę bpa Singha posłał kapłanów do tego kraju. Prośbę 
taką skierował także do Ks. Bpa Tarnowskiego Kard. Emil Biayenda w cza­
sie IV Synodu poświęconego ewangelizacji.

W dalszej rozmowie Bp Jerzy Able wicz stwierdził, że głęboko przeżył 
wiadomość o męczeńskiej śmierci kard. Biayendy i często modli się o łaski 
za jego wstawiennictwem.

Następnie Ks. Biskup wyraził wielką radość z powodu dużej ilości powo­
łań kapłańskich, zakonnych i misyjnych w jego diecezji. Podkreślił, że Kon­
go nie jest jedynym terenem działalności misyjnej tarnowskich księży. Pra­
cują oni w Niemczech, Franc.i, Anglii, Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, 
Brazylii i Argentynie.

Na pytanie: „Czy doświadczenia Kościoła w Polsce mogą być pomocne 
młodemu Kościołowi Kongijskiemu” — Ks. Bp odpowiedział:

„Historia się powtarza, ja przyjeżdżam do Was od grobów Wojciecha i Sta-
Tak jak Polska na progu swego chrześcijaństwa miała dwóch męczenników, tak 
teraz naród Kongijski ma również swego męczennika”.

Następnie Ksiądz Biskup wyraził serdeczne podziękowanie organizacji 
CAMPEC, jego kierownictwu i członkom za życzliwość okazywaną misjona­
rzom od pierwszych chwil ich pracy w Kongo.

36 Misyjna podróż Bpa J. Ablewicza do Afryki, s. 1, m-pis. 
87 Por. odsyłacz 9.
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Po powrocie do diecezji Ksiądz Biskup chcąc uczulić jeszcze bardziej na 
sprawy misji, przedstawił księżom w czasie Kongregacji wnikLwæ i cieka­
wie przebieg swojej podróży, problemy z którymi się spotkał i osobiste 
odczucia.

Przytoczył słowa Kongijczyka — przedstawiciela rady parafialnej z Braz­
zaville, który na zakończenie składanego sprawozdania z życia parafii po­
wiedział:

„My sądzimy, że Ksiądz Biskup będzie wiernym tłumaczem wobec swoich 
wiernych w Polsce, przekazicielem naszej żywej wdzięczności za pomoc niezwy­
kle cenną, że wyście posłali swoich synów, którzy uczą nas i pogłębiają naszą 
wiarę. Chcielibyśmy przedstawić Ks. Biskupowi jak jesteśmy dumni z waszych 
Kapłanów z Polski. Rzecz godna podziwu — w krótkim czasie oni potrafili się 
nauczyć języka francuskiego i naszych języków kongijskich... Wasi kapłani polscy 
oddali się duszą i ciałem swojej posłudze apostolskiej i przez to nas pobudzali 
do naśladowania ich... My jesteśmy przekonani, że przy łasce Bożej i pod ich 
kierownictwem nasza praca będzie przynosić coraz piękniejsze owoce wiary, nie 
tylko tutaj w naszej parafii, ale i w innych parafiach Kongo. Chciejcie przeka­
zać naszym braciom, chrześcijanom polskim, a zwłaszcza Waszym 400 parafiom... 
pozdrowienia braterskie w Chrystusie i nasze życzenia...: żeby Chrystus był co­
raz bardziej chwalony z dnia na dzień coraz więcej, żeby rozumiały się ściśle 
złączone Kościoły Polski i Konga”58.

Nie chciałoby się przeceniać pracy tarnowskich fideidonistów w Kongo 
Brazzaville. Na odcinku stuletniej działalności Kościoła Katolickiego w tym 
kraju 13 lat pracy stanowi dość pokaźny odcinek czasowy. Fodobnie ilościo­
wo dają się zauważyć. Dla przykładu na piętnastu księży diecez alnych pra­
cujących w diecezji Owando — sześciu to właśnie fideidoniści diecezji 
tarnowskiej” .

Niewątpliwie z obecności tych księży korzysta diecezja tarnowska. 
.,IV Synod dostrzegł potrzebę kontynuowania żywej łączności i współpracy 
z misjonarzami diecezjalnymi poprzez Diecezjalne Dzieło Misyjne-’40. Słusznie 
zauważono, że „Kościół Tarnowski pragnie być obrazem Kościoła powszech­
nego, który ze swej natury jest misyjny, przez otwieranie się na sprawy 
misji we wszystkich dziedzinach duszpasterstwa, wysyłanie misjonarzy 
i współpracę z nimi”41. „Patronką współpracy misyjnej jest Błogosławiona 
Maria Teresa Ledóchowska”42.

R é s u m é

A la passée l’Église polonaise a participé au travail missionnaire grâce l’acti­
vité des religieux Après la seconde guerre mondiale l’encyclique du Pape 
Pius XII „Fidei donum” et le decret „Sur l’activité missionnaire de l’Église: Ad 
Gentes” encouragent des évêques à l’évangélisation des nations. En égard aux 
rapports politiques et économiques les évêques polonais du premier coup n’ont 
pas été en état répondre à ces documents. Le Concile encore a eu et cette signi­
fication practiquee, que a conduit à la connaissance mutuellement des évêques, 
à l’échange d’opinion et d’experience. Ces circostance ont causé, que l’Évèque

38 J. A b 1 e w i c z, Przemówienie do księży dziekanów na kongregacji w Semina­
rium Duchownym w Tarnowie 1 1979, s. 8 -9 , m-pis; oraz prelekcja 26 IV 1979 na 
konferencji Diecezjalnych Dyrektorów Papieskich Dziel Misyjnych w Warszawie.

39 Por. Religieux religieuses clergé diocésain au Congo — 1985 Brazzaville 1985, 
p. 38 - 39.

40 A. K m ie c ik ,  Sprawozdanie, s. 2.
41 IV Synod Diecezji Tarnowskiej, Tarnów 1981 - 1986, Stat. 71 § 1.
48 Tamże, Statut 71 § 2.
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Jerzy Ablewicz, l’Évêque de Tarnów, a envoyé des premiers prêtres fidei donum 
vai) missionnaire à Congo Brazzaville. Actuellement les seize Prêtres tra-
l»u - à Congo dans les sept paroisses. Ces missionnaires trouvent à son diocèse 
dpnpVersele aide de prière et matérielle. On a pris contacts des églises localaux 
nń C°ng° avec le diocèse de Tarnów. La visite en Pologne et en le diocèse de Tar- 
AhT ■ i’EvêQue Georges Singha de Owando (1978) et la visite de l’Évêque Jerzy

.ewjcz» l’Évêque de Tarnów en Congo (1978/79) ont été à l’expression de ses 
ri ri- S’> enrichissent mutuellement tous les deux Eglises localaux. IV Cynode
rie rp0CpSe de Tarnów a accenté, que l’Église de Tarnów désire être à l’image 
OUe t - *Se universelle, qui est missionnaire de sa nature, par l’ouverture aux 
q estions de l’oeuvre missionnaire à tous les sphères des fonctions pastorales, 
T é r ° L  ° es missi°nnaires et la coopération avec eux. Bieneureuse Maria Teresa 

eaochowska est la patronne de cette coopération missionnaire dont la vie étaitliee au diocèse de Tarnów.

IMBANZA


